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bmnsya polityczna 
f? H o l e  p o l a k i e m .

(Telefonem.)
Wiedeń, 28 lipca.

Wczorajsze posiedzenie Rofa polskiego rozpu- 
otęło .  i* o ąodż.mn 5 po połuanu.

Pre*<- b i l i ń i k i  przedstawił s y t u a c j ę  
p o l i t y c z n ą  i. przedłożył rezolucję, określają- 
cą stanowisko Kola wóbec tej sytuacyi. Prezes 
dodał, że żadnych układów ze stronL ctoami 
bez wiedźy Foła nie prowadził i nie prowadr

Pos. K o z ł o w s k i  wygłosił długą mowę, 
w fiŁórej poiasbjł z a s a d n i c z y  k i e r u n e k  
p o m y k i  p o l a k  i e j  w o b e c  r z ą d u .  Mówce 
wywodził, te P o l a c y  n i g d y  n i e m i e l i  z te­
go  p o ż y t k u ,  g d y  s t a l i  u s t e r u  rządów,  
poczem omówił najaktualniejsze sprawy. Jako 
naj w.linieje** wymienił tu mówca s p r a w ę  
k a n a ł o w ą ,  która mnsi być załatwiona, b e z  
k t ó r e j  F o ł o  n i e  m o ż e  w r ó c i ć  do  Kra- 
ja . Mówca słyszał, że do G a 1 c y i  m a j ą  
p r z y b y ć  n i e m i e c c y  u r z ę d n i c y  dla bu- 
i o w y  k a n a ł ó w .  Co więc właściwie mają ro­
bić irzędnicy polscy? N a l e ż y  p r a c o w a ć  
d l a  k r a j u ,  a n i e  s t a r a ć  » i ę  o l a ą r y  
w W i e d n i u  — - -

Pos. 81 i w i ń s k i oświadczył, te zgadza się 
z wyvoaami 708, Kozłowskiego K a n a ł y  mu- 
# z ą  b y ć  D e z w a r u n k o w o  w y k o n a n e ,  
jeżeli Kuło chce być leprezentacyą kraju. Co 
się tyczy s t a n o w i s k a  K o ł a  w o b e c  r z ą ­
du, mówca polecał zachować rezerwę i wniósł 
rezolucję: Poleca się p r e z y d y u m  Koł a,  aby 

2. kołu syą parlamentarną w e s z ł o  
. . y tJ1i£a a s t  w p o r o z u m i e n i e  z pol -  

. ^ o c y a l i s t y c z n y m  c e l e m 
w s p o i n  j g o  i z g o d n e g o  p r o w a d z e n i a  
a k c y i  w s p r a w a c n  o g ó l n o - n a r o i o w y c h  
1 ekonomicznych kraju.

Pos. D ł u g o s z  wygłosił następnie długą mo­
wę o z a D a r w i e n i u  k o n s e r w i t y w n e m .  
Co się ryczy sanacyi hnansów Krajowych, 0- 
świadczył, że stoi na stanowisku, a b y  r z ą d  
p ł a c i ł  50% w y d a t k ó w  na s z ko l n i c t wo  
l u d o w e .

Pos. D ę b s k i '  przyłączył się do wywodów 
pos. Kozłowskiego.

Pos. W i t o s  w dłuższem przemówieniu oma­
wiał politykę polską w Wiedniu. Zasadnicze 
btanowisko, zajęto w tej mowie przez pos. W i­
tosa, różniło się znacznie od stanowiska, zaję­
tego yrzez posła Długosza.

«.»niótei Z a l e s k i ,  odpow.udając na wywo­
dy mówców poprzednich, wskazał pizede\vsz.yst- 
kiem na wielkie znaczenie dyskusyi politycz­
nej, które powinna się skończyć o g ó l n ą  z g o ­
dą w ł o n i e  Ko ł a .  Ważną jest ta dyskusya 
nie tylko dla stosunku Koła do rządn, ale two­
rzy uadto podstawę polityki Koła w przyszłym 
okresie ustawodawczym. Ta polityka ma strzedz 
i yzmornić wpływ Koła w parlamencie, gdyż 
tylko przez to Koło Ldołe skutecznie przepro­
wadzić kulturalne i gospodarcze życzenia kra­
ju. Z tych życzeń pierwszem jest b u d o w a  
k a n a ł ó w .  Mówca wskazał na odnośny ustęp 
mowy tronowej i na zapewnienia, dane przez 
prezydenta gabinetu prezydyum Koła i (podniósł, 
te rząd bidzie się starał tę sprawę załatwić 
W duchu życzeń kraju w porozumieniu z Ko­
łem Omawiał konieczność u r e g u l e w a - i a  
e m i g r a c y i ,  sanacyi finansów krajowych i 
WOgóle potrzebę p l a n o w e j  a k c y i  o k o ł o  
g o r p o d a r c z e g o  p o d n i e s i e n i a  k r a j u .

Odpowiadając na uwag poprzednich mówców 
co dc s t o s u n k u  P o l a k ó w  do  R u s i n ó w ,  
m inister przyłączy! się do oświadczenia prezesa 
Koła polskiego w jego mowie programowej, w 
której prezes wskazał na potrzebę n a w i ą z a ­
n i a  p r z y j a z n e g o  p o r o z u m i e n i a  mię-  
d z y o b u n a r o u a m i .

Wfcońcu odpowudział na pytanie hr Saaroka, 
postawione na jednem z popizeimch posiedzeń. 
W pytaniu tern żalił się poseł na przeniesienie 
% urzędników, które przypisał pobudkom poli 
tycznym. Na podstawie autentycznych informa­
c ji  minister dowiódł, że przeniesienia te nastą­
piły wyłącznie ze względów służbowych, które 
szczegółowo omowił. W  związku z tem omawiał 
s t o s u n e k  u r z ę d n i k ó w  p o ' i t y .  j c h  
do p r z e ł o ż o n y c n  w o g ó ł u  i podniósł, że 
koniecznem jest, iżby w stanie urzędniczym 
panowały porządek i karność, Urzędnicy mogą 
gwoboanie interesować się współczesnami kwe- 
styami politycznemi, ale przynależność do toj 
lub owej partyi me powinna wpływa' na tok 
urzędowania i na objektywność urzędnika.

Minister wyraził życzenie, aby Koło w zaufa- 
nm do czynności szefów administracji nie dało 
się wciągnąć w zajmowanie się sprawami służ­
by wewnętrznej, gdyż to odbiłoby się ze szkodą 
na administracji. (Żywe oklaski.)

Pos S k a r b e k  oświadczył, że uważa za n- 
gadek powagi Roła fakt, że bar Gautscb przy­
jął delegacyę Rusinów nie w obecności ministra 
dla Galicyi i omawiał sprawę przeniesienia kij­
ku urzędników z Sambora.

Hr. L a s o c k i ,  odpowiadając hr. Skarbkowi, 
wykazywał n a d u ż y c i a. popełniane przez u- 
t z ę d n ; ków,  n a l e ż ą c y c h  do s t r o n n i ­
c t w a  n a r c ó o w o - d e m o k r a t y c z n e p o  i 
(—.czytał artj i£uł z „Ojczyzny*, w którym po­
wiedziano: „Pan Bóg; karał gradem te wsi, któ- 
lu me wybrały posłów wszechnolukich". Jeżeli 
Wszech u dacy są w ,ak dobrych stosunkach z 
Panem Bogiem, to dlaczego obawiają się tak 
rządu krajowego? —  zapytał mówca.

Wniosek o odroczenie dyshusyi o godz. 12 
Y nocy odrzucono. PysKusya trwa dalej.

P e z o l n c y a ,  jaka ma być zaproponowana 
Kołu, podnosi autonomiczne stanowisko Koła 1 
j  maga iię r o z s z e r z e n i a  a u t o no mi i . ) , —  
vp się tyczy f  oparci* rządu, to K o ł o  g o t o ­

we  j e s t ‘ d a l e j  p o p i e r a ć  r ząd,  i e ż e l i  
r z ą d  u w z g l ę d n i  g o s p o d a r c z e  * k u l ­
t u r a l n e  p o s t u l a t y  G a l i c y i .  W pierw­
szym rzędzie stoi tu sprawa k a n a ł ó w  Bu­
dowę knnału Zator-Samborek musi być w ro­
ku 1911 rozpoczęta. 1 Wybudowanie kanału ga­
licyjskiego musi nastąpić w porozumienia z Ko­
łem

W dalszym ciągu podnosi rezoineya. k 0- 
n i e c z n o ś ć  p o r o z u m i e n i a  c z e s k o - n i e ­
m i e c k i e g o  i u t w o r z e n i a  s t a ł e j  w ięK -  
s z o ś c i  w p a r l a m e n c i e ,  oraz zaznacza, że 
kwestya polsko-ruska należy do spraw rulono- 
micznych. Wkońcu podnosi konieczność utrzy­
mania h a r m o n i i  z w ł a d z a m i  a u t o n o ­
mi e  z n e m i i państwowymi w kraju.

Wiedeń, ■Ad lipca.
Na wczoraj arem posiedzeniu Koła polskiego 

zgłosił pos. L i s i e w i c z  imerpelacyę w spra 
wie aresztowania przez władze rosyjskie w Po- 
łonnem słuchacza szkoły łasowej we Lwowie 
Stanisława Skowrona i nadleśniczego Józefa 
Lękau skisgo.

Wobec nieporozumienia, jakie wywołała prze­
mowa pos. K ę d z i o r a  na jednem z poprze­
dnich posiedzeń Koła, w której pos. Kędzior 
oświadczył, że pieniądze przeznaczone na kanały, 
strwoniono na armię urzędników, zainterpelowal 
pos. M a t a k i e w i c z  na wczorajszcm posiedze­
niu Koła pos. Kędziora, czy myślał on o urzę- 
duikach w ogóle, czy też tylko o urzędnikach 
budowy dróg wodnych. Pos. Kędzior oświadczył, 
że miał na myśli tylko wydatki na urzędników 
budowy dróg wodnych.

Z Rady państwa.
(Ideetr „N. R e f e r u j .

Wiedeń, 28 lipca.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów obra- 

aowano w daiszym ciągu nad sprawą imprr- 
tu mięsa argentyńskiego i nad sprawą droho- 
bycką

Minister -o ln im a  o drożyźnie.
W  dyskusj- mięsnej zabrał głos minister rol­

nictwa bar. W 1 d ra a n. Oświadczył on, że spo 
dziewa się, iż w najkrótszym czasie drożyzna się 
zmniejszy, głównie ze względu na popieranie 
rolnictwa i organizacyę targów zbytu Import 
mięsa należy uważać za środek, tylke z ko­
nieczności stosowany. Następnie mimster omó­
wił akcyę rząnu, mającą na celn poprawianie 
hodowli bydła w krajach, zwłaszcza w Galicyi 
i Bukowinie, zaznaczając, że nowo założone ga­
licyjska Towarzystwo zużytkowania bydła mo­
że skutecznie rozwiązać ważne zadanie zaopa­
trywania ludności w mięso. Może się do tego 
przyczynić przekształcenie wszystkich stowarzy­
szeń rolniczych w organizacyo kupieckie, co jest 
zamierzone. Galicyjskie Towarzystwo może zre­
formować sprzedaż mięsa w ten sposób, że w 
kraju będzie sprzedawać części, lepiej się dają­
ce spożytkować, zwłaszcza przednie, a nio bę­
dzie wysyłać całego bydia w stanie żywym bez 
wyboru.

Wkońcu omówił minister obszernie zarządza­
nia, mające na celu zmniejszenie drożyzny in­
nych środków żywności, głównie mleka i za­
znaczył, że jeżeli się połączą Konsumenci i pro­
ducenci, mając na oku dobro ludności, to z pe­
wnością spełnia się ich dobre zamiary (Okla­
ski).

Minister handlu o droiyźnie
Po ministrze rolnictwa przemawiał pos Bi 

novec, poczem zabrał głos kierownik minister­
stwa handlu, szef sekcyi M a t a j a. Wykazywał 
o d . ż e  drożyzna nie jest wyłącznie symptomem 
anstryackim, nie ogranicza się też do środków 
żywności, bo ceny materyałów surowych mają 
również dążność do zwyżki. Zdaje się, że ze 
wzrostem liczby zaludnienia, stopy życiowej, z 
szybkim rozwojem przemysłu, we wszystkich 
krajach cywilizowanych wzrosło bardzo zapo­
trzebowania materyałów surowych, nrzewyższa- 
jąc produKcyę. Mowci zapowiedział na najbliż­
szą przyszłość regularne statystyczne publika- 
cye o stosunkach cen.

tozDati njąc stosunki drożyżniane żywności 
zauważył, że ze względu na spodziewany po­
myślny wynik tegorocznych żniw n i e m a  oóa- 
w t  a r o  ż y z n y  c h l e b a .  W  Niemczech cena 
mięsa także poszła w górę, nawet więcej, niż 
u nas. W  sprawie mięsa argentyńskiego mówca 
nie może nic dodać do oświadczenia prezyden­
ta gaDinetu. T mówca pragnąłby wskazać na tę 
anomalię, że sprowadza się mięso z za morza, 
a nie korzysta i*ię dostatecznie z leżących w 
pobliżu źródeł. R u m u n i a  wskutek braku by­
dła n ie  m o ż e  p o k r y ć  c a ł e g o  p r z y z n a -  
n e g o  j e j  k o n t y n g e n t u  p r z y w o z u  _iię 
g a i  według ogoinego zdunia także w najbliż­
szej przyszłości nie będzie megła łegc 'czyn ć 
R-ad nasz, w porozumieniu węg;erskim, już 
,ts żył warunki, pod którymi będzie można spro- 
wauzać m i ę s o  s e r b s k i e  p o z  i o b r  bem 
k o n t y n g e n t u ,  naturalnie za opłata cła au­
tonomicznego po 30 K od 100 kg Ltuteczne- 
20 stanowisk! w tej mierze jeszcze me zaj to, 
ponieważ zawisło ono już to od porozum, ima 
z w -  rami, już też od stosownych u s t ę p s t w  
S e r b i i  wobec naszycn własnych życzoft w 
sprawach wywozowych. Mówca o wiadczy tfkoń- 
cu, że rząd będzie usilnie pracował nad rozw ią- 
zaniem kwestyi arozyźmunei.

Rusini przeciw importowi mięsa.
Poseł C e g ; e l s k i  wj-stąpil p r z e c i w  jm 

p o r t o w i  m i ę s a  a r g e n t y ń s k i e g o ,  jest 
ono s z k o d l i w e  d l a  c h ł o p *  rnBk 1 ego,  
który nie ma dosyć zboża dla własnej konsui 1- 
eyi, a hodowla b/dła stanowi główny przemysł 
rolniczy. Przyczyna braku mięsa leży w z a n 1 e-

d b a n i u d r o n n e g o  r o l n i c t w a .  Popiera­
nie chłopa, cei.m podniesienia swojskiej produk- 
cyi „ydła w Gi.Rsyi wschodniej, mogłoby uczy­
nić G a l i c j ę  s p i c h r z e m  m i ę s a  d l a  A n - 
s l r y i ;  brak u nas jeanak pastwisk, do upra­
wiano są pizeważnie kartofle na wyrób wódki. 
Mrwca żalił się na położenie chłopów ruskich. 
Które rów. 1 się położeniu kmieci bośniackich. 
W końcu domagał się p o p i e r a n i a  r u s k i c h
0 1 ~ ., n i 2 a c j  ij a ż y t, k o w a n i a b y d ł a, ob­
niżenia taryf kolejowych, wykluczenia lub ure­
gulowania handle pośredniego i usunięcia szy- 
kar ala galicyjsKich producentów bydła.

. A
Bydło a szkeły.

Poseł B a u c h i n g e r zaznaczył, ze npadek
iu- chłopskiego jest spowodowany nieszczę- 

su emi ustftwami szkolnemi (?).
Pos. W e d r ą :  To kłamstwo!
Pos. B a n c h i n g e r  podniósł dalej, że nau­

czyciele w Dolnej Austryi żądają tylko 7-let- 
niego ob riązku szkolnego. (Po tych słowach 
pizyszlc dc żywej wymiany słów między p We- 
Jrą a chrzęścijańsko-socyalnymi). 1

Przekazanie wniosków komisyi.
Przemawiali następme pp. E i s t e r e r  i Hlad- 

nik,  poczem po Se l i g  er zaproponował, aby 
włzyątkie wnioski pi zakazano komisji drożyźnia- 
nej. 1 F i n k  J 6 r ż a b e k  żądali, aby ko­
misja do 24 gouzin zdała sprawę. Na wnmsek 
A b r a h a m o w i e z o  zamknięto djskusyę. Po 
pi /.cmowie generalnych mówców ■ U a r ź a 1 a
1 d r y  p r z e k a z a n o  w s z y s t k i e  wnio­
s k i  k o m i s y i  z tom, aby do 24 g o d z i n  
z d a ł a  I z b i e  s p r a w ę .  ?

Dyskusya drohobycka.
Izba przeszła do dalszej dyakusyi diohooy- 

ckiej.
Przemawiał tylko pos. S t r a u c h e r ,  który 

n» wstępie wyraził ubolewanie, że kwestya wy- 
iadKow drohobyckich nie znajduje w Izbie na­

leżytej uwagi.
Llowcd zastrzegł się, jakoby chciał kompro­

mitować Uabcyę, kraj, w którym znalazło przy­
tułek i ojczyznę milion jego współwyznawców. 
Glos ludu żąda t t k a r a n i a  w i n n y c h  a s ą  
n i mi  s t a r o s t a ,  k o m i s a r z  i F e o e r s t e i a .  
Mówca zarzucił, ż6 wyborów z roku 1907 nie 
zweryfikowano i zarzucił drowi Loewensteinowi, 
że przez 4 lata swojego okręgu nie odwiedzał; 
krytykował ułożenie listy wyborczej i prowa­
dzenie akcyi wyborczej, która wzburzyła lu- 
aność. Trwało to klika tygoan.; gay jednak po 
południa padły strzały, demonstranci już się u- 
spokoili, a na placu pozostali tjdko ciekawi. 
Mówca przedstawił położenie wdów, sierol i ka­
lek z powodu strzelaniny ; żądał złagodzenia 
ich nędzy i odszkodowania ze strory państwa. 
vVkońcu podniósł k o n i e c z n o ś ć  przeprowa­
dzenia e n e r g i c z n e g o  ś l e d z t w a  Obecny 
sędzia,1 prowadzący śledztwo, posiada ' dom, ob­
ciążony silnie w  Kacie Oszczędności Feuerstei- 
na, śledztwo prowadzone • jest więc w sposób 
SDrzeciwiający się ustawom.

Na tem rozprawy przerwano.
W nioski I interpelacye.

Poseł W a s i l k o  zgiosił wniosek o utwoize- 
nie katedry historyi ukiaińskiej w uniwersyte­
cie czernio wieckito. Pos. Eonst. L e w i c k i  w 
sprawie reformy powszechnego podatku zarob­
kowego. . .

Interpolacje zgłosił;- Poseł D a s z y L S K i  w 
sprawie zaniedbania ekspozytury budowy uróg 
1 idnycb w Krakowie. Poseł O k u n i e w s k i w  
sprawie upośledzenia Rusmów przy komisyi dla 
reformy administracji Poseł D u r  ic h  w spra­
wie douiesienia dzienników o zamierzonych u- 
stępstwach dla Węgier JO dc importu mąki. — 
Poseł K r a u s  w sprawie nadużyć kartelu spi­
rytusowego i cukrowego.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 9 wie­
czór. Następne dzisiaj o godz. U  rauo.

Wiedeń. Wczoraj zawiązało aiq z je d  b o c z e ­
nia p o s ł ó w  a d wo k a t ó w.  Jednym z prezesów 
został dr J i azarskl

Wiedeń. Posłowie miasta Pragi utworzyli osob­
ną grupę poselską pod przewodnictwem pos. K r a ­
marza.

Koniec sesy: w sobotę.
Wiedeń, 28 lipca.

N ł  wczorajsze, konferencji przewodniczących 
klubów zgodzono się, aby z K o ń c e m  t e g o  
t y g o d n i a  Tz b a  p o s ł ó w  z a k o ń c z a ł a  
s w e  pr a c e .  Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
ukończono dyskusję d iżyźnianą. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu załatwione będzie przedłożeni 
naukowe i zakończona bidzie dy ' laya droho- 
bycka, w sobotf ałatwiony będzie wniosek o 
oskarżenie miulrtrów, jaketeż sprawy za omo- 
gowe, poczem sosya zostanie odroczoną.

Upały .
(Telegr. „ Nowef Reforuy"),

Warszawa. Od trzech dL panują tu upały, 
które jednakże me doszły ju takiej intensyw­
ności, jak ma Z s ‘.kodzie. Z Łowiczu i Fiotrko- 
y 11 donoszą o kilku wypadkach portzenia sło­
necznego.

Wiedeń. Upał był tu wczoraj o 1° większy 
niż onegdaj. Termometr doszedi do 39° Cels. 
w cieniu, to też liczba wypadków nieszcząśU 
wych jest znaczną, wigkizą niż dni poprzed­
nich, W Dunaju utonęło kilka osób w czasie 
kąpieli, a 2 osoby umarły na udar słoneczny.

Praga. Z wielu mMSt czeskich donoszą o 0- 
gromnych upałach o p o ż a r a c h  ł ą k  i i a -  
jó w . * ' ' '  \

'Monachium. Tu i w c a ł e j  B a w a r y i  pa­
nują o g r o m n e  u p a ł y .

Pożar na dworcu pomocnym 
w Wiedniu.

(Telefonem.)

' Wiedeń, 28 lipca.
Dziś w nocy zaczęły się palić magazyny drze­

wa 1'rmy „Groil-Fiirst" na dworcu kolei pół­
nocnej. Poiar objął przestrzeń kiUuset metrów 
kwadratowych między dworcem północnym a 
północno-wschodnim. Ł u n ę  w i d a ć  w c a ł e m  
m i e ś c i e .  Około 100 Indzi otacza miejsce, ob­
jęte pożarem. Do akcyi ratunkowej zawezwano 
wojsko.

Aresztowano pewnego robotnikh, w chwili ędy 
o . I e w a .  d r z e w o  n a f t ą .  Zachodzi podejrzo- 
n °i, że oyień został podłożony z zemsty za wy­
dalenie z praoy. Obawiają się, aby o g i e ń  ni e 
o b j ą ł  p o ł o ż o n y c h  w p o b l i ż u  r e z e r -  
w o a r ó w  n a f t o w y c h  ~

W  czas 'a  a k cy i ratnnuowej 15 s ira ia K ó w  zo­
stało rannych.

Wleaen, as lipca.
Straż pożarna * całego Wiednis jest bezsil­

ną wobec poż&rn i ogranicza się tylko do 0- 
chrony sąsiednich budynków, zwłaszcza maga­
zynów węgla i nafty. Ulic w okolicy magazy­
nów drzewa, które są po częśei własnością firm 
prywatnych, strzeże wojsko 1 poiicya. Ugień 
podłożył wydalony dyurnista, Franciszek S z o ­
pek,  który sair. oddał się teraz w ręce wła­
dzy, Ma on lat 34, rodem z Białej, uKończył 
państwową szkołę przemysłową, był dawniej re­
stauratorem w Bielska

Niesiczę&iiwa stolica TurfcyŁ
~ <(Xcl. „Nowej Reformy*.)

Konstantynopol. Wczoraj wybuchł iu  n o w y  
p o ż a r  na przedmieściu Jenis W miaście pa­
nuje o g r o m n a  nę dz a .  Do tego przyłącza się 
jeszcze c h o l e r a ,  która silnie grasujb

Telegrai

Ąngiia a Maroko.
(Tel. „N. Reformy').

Londyn, 28 lipca.
W  Izbie g.nin A s q u i t h odpowiedział na 

interpelacyę w sprawie marokańskiej Stwier­
dził, że sprawa doszła do punktu, w ktoiytn 
co-az więcej wywołuje trudności I obawy, czy 
znajdzie się sposób rozwiązania iej. Anglia nie 
bierze udziału w rokowaniach francusko n'e- 
mieckicb, które oby doprowadziły do honoro­
wego i zadowalającego obie 3trony porozum.e- 
nia —  jednak tez naruszenia interesów angiel­
skich w żadnym kierunku.

Gdyby to porozumienie nlu nastąpiło. Anglia 
musiałaby wziąć czynny udział w omawianiu 
sytu»cyi, do czegc jako państwo podpisane na 
traktacie w Algeciras ma prawe, a podług an- 
gielsko-francuskiej umowy w r. 190-. jest na­
wet o o o w i ą z a n e .  Anglia nie żąda stanowi­
ska dominującego,-lecz występuje tylko jako 
strona.

B a l f o u r  oświadczył, że zgadza się na wy­
wody Asguita i zapewnił, że lam, gdzie -dzie o 
interes i honor całego kraju, wszystkie stronni­
ctwa są zgodne.

0>srr>cya listy angtataMoji.
Londyn. „Standard* donoBi: Admii-ał Atoore ,  

komend-.nt z Portsmouth. ogłasza, że dwa pancer­
niki i dwa Krążowniki floty atlantyckiej dnia 30 
b. iu. wyru82ą do PortsmontŁ 1 pozostaną tam mie­
siąc. Okręt „Londyn* , i drngi okręt wojenny wy- 
roszyły dc Berehawan.

Londyn. Wedle doLiesień nieurzedowjch, f l o t a  
a t l a n t y c k a  i p i ą t a  e s k a d r a  a r ą ż o w n i -  
k ó w  p r a w d o p o d o b n i e  w y r o s z ą  w n e t  do  
G i b r a l t a r  n.

Londyn. „Daily Telegraph* donosi, żb wszelkie 
sensacyjne interpretacje zmiany programu floty a- 
tlantyckiej pozostają w sprzeczności z narządzenie- 
mi «  odwołanie wizyty w Norwegii C a ł a  d y w i  
z y a  f l o t y  (12 okrętów wojennych) z o s t a n i e  
w e  w t o r e k  r o z b r o j o n ą .  Zsfoga tej dywizyi 
udaje się na urlop.

„D a!ly Chronicie* podnosi, ' że nieporozumienie 
zdaje się polegać na zamianie programów floty a- 
tlantyckiej i czwariej eskadry krążowników.

z dnia 2 8  lipccL

M a o e w h /  c e s a p s t i ie ,
Isohi Bawi tu następcc tronu, którj muł po­

słuchanie u cesarza. Jak słychać, audyeneya ta 
jest w związku z manewrami les.ennemi, w Któ­
rych następca tronu zastąpi cosarza.

S p r a w y  a r z 3 d n ! ! ió w  p a ń s t T ^ n jc b -
Ml.eugń. Wczon i udała się deputacya ZwiązKa 

naiodowo-niemleckiego do bar Gautscha w spra­
wach ureędnLow państwowych.

t  iŁzyaent m .„.strów oswiidoŁ/ł, że rząd z po- 
czątkien sesy. jetiennej przeałoży p r o j e k t  
ir e g u I o w  Ańi a  s t o s u n k ó w  ur zędni *  

k ó w i s ł u g p a ń s t w o w y c h .
Sprawy aałtowa.

Wiedeń. Od 1 czerwca 1912 r. wchodzi w ż j  
cis nowa taryfa naftowa o 15 prc. wyższa od 
poprzedniej.

Wiedeń. Akcyjne lowarzystwo naftowe „Ga 
ncia* wypłaci 8 prc. dywidendy '

Opozycj a w Sejmie wągkorskkm
Budapeszt. - W Sejmie węgierskim wczoraj 

1 rzez cały dzu ń trwały imienne głosowania. — 
Nikt nie mógł wygłosie żadnej przemowy.

HakatystypuiL mlódt.
Berlin Młodzież hakatystyczna szkół wyż­

szych ureąuziła w*ec przeawakacyjuy, na któ­
rym uchwaiono rezolubye przeciwko PoiaKom, 
młodzież zaś bawarską, klóra przeciwŁo tym re- 
zolncyom protestowała, wygwizdano i zmuszono 
do opuszczeni* sali

Kurdowie ostępową.
Londyn. Lord L a n s d o w n e  zawiadomił rząd,

że nostara się o to, aby odpowiednią ilość lor­
dów glosowała za Dillem konstytucyjnym, albo 
aby wcale nie głosowała, a to celem uniknięcia 
zamianowania nowych kilkuset lordów.

■ Cholera.
Salonka. W  Ypeku i Diukowrze c h o l e r a  

r o z s z e r z a  się.  Wczoraj było 2( zasłaonięć 
i 1°  wypadków śmierci. 1 1 '

Sprawa Maroka.
(Telegr. „N. Reformy11).

„Pantera" i „przechadzka" w Agadlr.
Paryż. Agencya Eavasa donosi z Teneryfy 

Pancernik „Pantera* odpłynął do Agadir.
Berlin. Wobec pogiosek o wylądowaniu żoł­

nierzy niemieckich w Agadir, donoszą, że w 0- 
statnich dniach tylko 20 oficerów i żołnierzy 
bez broni przedsięwzięło „ p r z e c h a d z k ę *  ua 
l ąd.  . ;

Na wypadek wojny Niemcami...
Berlin. Biuro Wolffa donosi Socjalista fr&n 

cuski Y v e t o t ,  który na zg-omadzemu socya- 
listycznem przemawiał p r z e c i w  r z ą d o w i  
n i e m i e c k i e m u  i w e z w a ł  do  s t r z e l a ­
n i a  p r z e c i w  p r z e ł o ż o n y m  n a  w y p a ­
d e k  w o j e y , został z Ni; mieć wydalony —  
Yyetot jednak już przedtem opuścił Niemcy,

Turyn nie chte reform u  Albanii.
( l e l e y -  „ N . R e fo r m y " .)

Londyn. „Times* donosi: Toczą się rokowa­
nia, aty rząd turecki przyrzekł w sposób obo­
wiązujący woDec posła angielskiego w Cetynii, 
że p r z e p r o w a d z i  ż ą d a n e  p i z e z M a l i s -  
s r r ó w  r e f o r m y .  W todj powstanie Malisso- 
ró r  odrazi by się sjęoóczyło R z ą d  t u r e c k i  
zachowuje się jednak o d m o w n i e

Erlia M s b y r ft le J  mąjsKrr.
% Sambora donoszą:
Odroczona 18 b. m. rozprawa przeciw właścicie­

lowi realności JtnowI Pawłowiczowi ukończona zo­
stała 25 b. m. przed tutejizym sądem wyrokują 
cym. F. Pawłowicz oskarżony był o zbrodnię gwał­
tu publicznego, dokonanego pizez to, że 19 czerw 
ca b. r. w czasie eksceBÓw tłumo pedesas wyboru 
posła do Rady państwa w Diohobyezu rzucał na 
oddział wojskowy kamieniami. ‘ Był też oskarżony 
o przekroczenie z powodu ourazv komendantów 
wojskowych cddzialów w czasie, kiedy cl, jako 
straż publicznego porządku, zajęci byli pełnieniem 
swej służby.*

Porucznik 13 pnikn huzarów Józef BernolaL Ha- 
raszt podał poaczas rozprawy, że widział, jak pod- 
sąduy, znajdując się wśród tłumu, i rzucił kamie­
niem, kierując go wprost na tegoż porucznika. —- 
Świadek Jan Hiirtel, szeregowiec 9 p. p.,- zeznał, 
że podsądny trzy razy rzneał kamieniami na woj­
sko i obelżywie się o komendantach wyrażał. Pu- 
rocznik Bernolak zeznał nadto, ? że całe zajście 
miało miejsce ji ź po strzelaninie, a mimo to umy­
sły b jły  jeszcze tak roznamiętnione, że tłum rzu­
cał dalej na wojsko kamieniami i panowało takie 
podniecenie, l i  uznał za stosowne wydać polecenie 
dowodzącemu oddziałom wojska pieszego podDorucz- 
nikowi Lazarowi aby leuże strzelał wobec groźne­
go zachowania cię tłumu. Gdy jednak tłum usły­
szał rozkaz „schi.-ssen*, wówczas szybko rozbiegł 
się, a on wobec tego cofnął rozzaz suizelama.

Na podsiawie tych zeznań uznał trybunal oskar­
żonego i skaza? go na karę t r z y m i e s i ę c z n e ­
g o  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  obostrzonego po- 
scem i twardem łożem każdego tygodnia i jedno 
razową ciemnicą każdego miesiąca. —  Podsądny 
wyrok przyjął, a prokurator państwa zgłosił odwo 
łanie z powodu niskiego wymiaru kary-

Kronika,
Kraków, piątek 28 łipoa.

‘ K a l e n d a r z y k  k e s c i e l n y :  Wiktori. f Bot- 
wida.

K a l e n d t r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód
słońca o godz. 4 min. 0 5 ; LacLód o godz. 7 ®. 29} 
s iu  gość dnia godzin 15 min. 2c.

P r o g n o z a  s t a e y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Pogodnis., bardzo ciepło, połudn.- 
ws-bodnie wiatry-

T e a t r  r r i e j Bki  i m i e u U  S ł o w s o k ^ g o ;  
„Dziewczyna z lalką".

T e a t r  l u d o w y  w pa r k u  Krakowski m*,  
„Krowoderskie zuohjV  

S f on Powszecbni-go Związku artystów cala - 
rzy i rzeźbiarzy (Mały Rynek 1. 6 l p.) od godz, 
9— 11 i od 3—6. Wstęp wolny.

Y7 7 s t a w a w Tc w. setuk pięknych etwarr l>( 
11 -'o 4 pe połidnio. %

u
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Z Iow . ludowy tanicn domow urzędniczych.
Wczoraj wieczorem odbjło się doroczne waine 
arrom: dzeuie Towarzystwa urzędników oudowy ta­
nich domów mieszkała)Cd w Krakowie. Zebran!e, 
na które przybyło liczne grono - członków, zagaił 
rad'a m. p. D ę b i c k i ,  którego następnie obrano 
przew dniczącjtn. Dyrektor Towarzystwa p. dr Fe­
liks T w a r ó g  po odczytania i przyjęciu protokołu 
z ortamiegi walnego zebrania, tłożył sprawozda­
nie z działalności zarządu za r. 1910.

Towarzystwo wybudowało w roku, objętym spra 
wozdaniem, 26 will jednopiętrowych na Zwierzyń­
cu, koło kościoła Salwatora, oiaz poczyniło przy­
gotowania do rozpoczęcia budowy 3 di mów czyn­
szowym  dwupiętrowych na Zwierzyńcu, 24 domów 
jeduopię“rowych, budowanych eysiemem zwartym, 
oraz 2 domów czynszowych dwupiętiowych na No­
wej Wsi W pięciu powyżej wymień onych domach 
czynszowych będą mogli członkowie za przystęp­
nym czynszem otrzymać miosz rania zdrowe i no­
wocześnie urządzone. “  ■**'*“ 'tr

W  Podgórzu wybudowało Towarzystwo 3 domy 
jednopiętrowe, oiat rozpoczęło budowę doma jedno­
piętrowego, który z początkiem roku 1912 będzL 
zamieszkany.

Imieniem B idy nadzorczej zdał w dalszym cią­
gu sprawozdanie p. dr kfaLsymilian W i i i  er. Re­
ferent podkreślił, z j  czysty zysk z r 1910 wy­
nosi 1034 K i zaproponował, by 900 K z tego o- 
brócić na dywidendę, resztę zsś (134 K]> przenieść 
na rok przyszły Bilans s dola 31 grudnia 1910 
wykazuje w stanie czynnym i biernym po 80?).325 K. 
Stan czynny wykaznje: 1) gotówka w kanie 5875 K, 
wkładka w pocztowej Ka.ie oszczędności 98 K. 
wkł»dki w banksch 35a6 K, papiery wsrtosciowe 
2000 K, parcele budowiane 2 00353  K, bndowy 
139 896 K. wierzytelności zabezpieczone hipotecz- 
nie 153.515 R, razem 8U0.326 K.

Po udzi-lenin absolntoryum Radzie nadzorczej 
uchwalono w myśl statutów remuneracyę dla dyre­
ktora Towarzyfctwa i dla prowadzącego Lslęgi.

Dalszym punktem porządl i dziennego była zmia­
na Si tutu Towarzystwa. Uchwalono między innemi, 
by w razie rozw!ązania Towarzystwa fundusz r9 
zerwowy, będący dotychczai własnością członków, 
obrócony został na cele użyteczności publicznej. —  
Cele te oznaczy ostatnie waine zgromadzenie. Wre­
szcie uchwaiono, by do Rady nadzorczej Rada mia­
sta Krazowa proponowała jednego członka, a eko­
nomiczny Związek nrzędnikow dwóch członków

Przystąpiono rkońcn do wyborów członków Dy- 
rekcyi i Rady nadzorczej. Do dyrekcji Iow . wy­
brani d it kii pp.. dr Feliks Twaróg, Kazimierz 
Datczjński i dr Julian PTaschil; zastępcami zaś 
pp,: dr Ryszard Reiner, dr Andrzej Bajda i Zygmunt 
Ifajwalt. Du R aly nadzorczej weszli pp.: Henryk 
Broniewski, Artoni Dchrmann, Adam Groele, An­
toni Heinrich, radca K. Dębicki, dr Tomasz Lulek, 
dr Antoni Korczyński, Bączkowski Józef, Niewia­
domski Gabryel, dr Nowak Julian, Ksawery Pie­
traszkiewicz, dr Marjan Starzewikl, Marcin Sta- 
•zczak, dr Śtułyhwo Jan, Ir Maksymilian Willer, 
dr Adam Szczerba, dr Stanisław Spitzer.

Po ochwtlenln wniosku dra Bajdy, domagające­
go się wysłania depotacyi z 3 członków Tow. do 
prozy dy urn mlaata a prośbą, by Rada miejska z 
lonw&ionego funduszu oOOOuO koron, przyznała 

■naozną ezęśo powyiJiemu Towarzystwo na akcję 
aiieszkaniową —  zamknął przewód liczący zebranie.

Tłumy ludzi wylęgły wczoraj po południ na 
Błonia i na nlioe, kn Błoniom wioJące, aby zoba- 
szyó ,na  własne oczy'- ‘wszrstkie „su li *, zapowia­
dane z amerykańe; \ iście, reklamą, które miał 
iwieść do Krwowa cyrk HeLry’ego. Ulica Baszto­
wa, Lubicz, cała praeatneń koło dworca towaro­
wego zapełniły się tysiączną publicznością, ci, któ- 
n y  nie chcieli tłoczyć się w ścisku, oczekując 
cyrkowych „gości", _ yjeohali tramwajem na Bło­
nia. A kiedy z dworca towarowego, po nadejściu 
cyrkowego pociągu, złożonego z 17 wagonów cię­
żarowych 1 2 osobowych, wyruszył cyrkowy pochód 
koni, cłoni, wielbłądów i wszelakiego gatunku cyr­

kowych osobliwości, tłum Krakowi vn odprowadził 
ten pochód aż na Błonia. Widocznie kanikuła kra­
kowska tak się ludności dała we znaki, ie  cyrk, 
względnie n>.wet sam przyjazd cyrkn ctaiiowlł już 
d i pewnego stopnia wielką „sensację*. Ca to bę- 
dz e dopiero, jak cyrk zacznie swoją działalność, 
jak się zaczną cyrkowe przedstawienia! Widocznie 
dyrektor Hcllc-r przeczuł nastrój Krakowian po 
przyjeździe cyrku, bo zabiera swoich artystów i za 
kilka dni wraca do Lwowa...

Skrzynka z papierami wartostf owymi na dnie
Wisły. Wez raj po południu znalazł) dwóch robot­
ników, kąpiących się we Wiśle, w pobliżu starego 
wapiennika, żelazną skrzynię, slnżącą widocznie za 
podręczną kasę, z rozbitym zamkiem, zawierającą 
waitościowe papiery. Przy wyciąganiu tej skrzynki 
uszły papiery z wodą, zdołano tylko uratować je­
den iOO-koronowy list zt3*Łwniczy kredytowe jo  za­
kłada w Fórmausztadzie na Węgrzech. Oprócz te­
go zuhlealono w skrzynce cały szereg rachunków 
'-lipieckich rozmaitych firn galicyjskicn i śląskich, 
oraz Hat s pieczątką: Bruderschaft „Germania" 
Briian. Widocznie i rzynka i a pochodzi z kradzie­
ży; złoazieje, wyjąwszy gotówzę, wrzucili skrzynkę 
z papierami do Wisły, celem usunięcia śladów kra­
dzieży.

Kolporter szpiegiem ? 4e Jjwcwa donoszą: Wczo­
raj aresztowała polDya pod zarzutem szpiegostwa 
niejakiego Władysława aerizióskiego, kolportera. 
Podczas rew izji znaleziono u Żeru i i i  skiego w pie­
cu wiele spalonych papierów.

Przeniesienia w szkołach śroamen. Kada
szkolna krajowa , przeniojła zastępców nauczycieli 
Leona Barańskiego i Józtfa Pyrczaka z g m„a*vum 
w Buchni do I gimuazyum w Ta/nowie, Ignacego 
Brzostowskiego z gimnazjom św. Anny w Krako­
wie do gimnazjum w Po górzu, Edmunda Kowł- 
rza z gimnazynm św. Jacka w Krakowie do I gimna- 
syntn w Tarnowie, Bolesława Kudeikę ze szkoły 
realnej w Żywcu do II gimuazyum w Tarnowie, 
Jana F gwera z I i i  do IV gimnazjum w Krako­
wie, Wincentego Marszalka z g'muazyum św. Anny 
do IV  w Krtkowie, Władysława Bohuiskiegc ze 
szkoły realnej w Krośnie do I nalot j  we Lwowie, 
Eugeniusza Semkowicza ze szkoły realuaj w Tar­
nopolu do I realnej w Kranówie, Stanisława tar­
czyńskiego ze szkoły realnej w Tarnowie do real­
nej w Żywcu. - -

możny milioner, o mm razem jorobin się ma­
jątków i mająteczków robotnicy Anglicy i gdy 
on sam po długoletnich zabiegach zamknął oczy 
na zawsze, pozostawił “ swe skarby małżonce 
i córkom. Wdowr sprzedała kopalnie bankierom 
nowojorskim, którzy pizeszktałcili się w kom­
panię bezduszną, mierzącą wszystko i wszystkich 
wysokością dywidend. Gdy dawniej " robotnik' 
był po ludzku traktowany, gdy pracodawca 
z nim cznł, jego żale rozumiał, jego potrzeoom 
chętnie zadość czynił, teraz po objęciu kopalń 
przez kompanię, stosunki radysalnie się zmie­
niły. Robotnicy angielscy zaczęli też gdzieindziej 
szukać pracy.

Lecz co syty ze wzgardą porznea, tern się 
głodny z wdzięcznością zadowala. 'A głodnych 
na świecie jest tak ogiomnie dużo. Ziemie 
polssie mogłyby dziesięćkroć więcej łudzi wy­
żywić, gdyby znajdowały się w rękach ludu 
tubylczego, a nie b " y  wyzyskiwane przez ob­
cych najezdcow i zdzierców

Musi więc lud, na ziemiach polskich zrodzo­
ny, z roLu na rok ruszozać się w dalekie krai­
ny, skąd go doszeć siucn o wielkich zarob­
kach. I tak ctttło się w krótkim stosunkowo 
czacie po śmioi u  przedsiębiorczego Ameryka­
nina, że w kopalniach, p.zez jego wdowę Dar- 
kierom sprzedanych, porzucili zupełnie pracę 
górnicy angielscy, a miejsce ich zajęli Polacy, 
Rusini i Słowacy.

Piątek, 28 Lipca 1911

E. A. STEINER.

Pani z kopani eaod Ciiill.
W  jednym z ostatnich numerów znanego cza­

sopisma amerykańskiego „Outlook", cieszącego 
się wielką popularnością wśród społeczeństwa 
amerykańskiego od czrsn, gdy współpracowni­
kiem jego został Roosevelt, pojawił się p. t. 
„The Laay of the Good Will Mines" niewielki 
szkic, napisany przez E. A. Steinera, na tle ży­
cia robotników polskich w Ameryce. Dla nas 
ma ten szkic wartość nn ze względów literac­
kich, ale z tego powodu, że pisał go Ameryka­
nin. Jest to najskuteczniejsza propaganda na 
korzyść robotników polskich i w ogóle słowiań­
skich w Stanach Zjednoczonych. Podajemy też 
ów szkic w streszczeniu, które się pojawiło w 
„Dzienniku dla wszystkich", piśmie amerykań 
sko-poiakiera, wychodzącem w Buifalo. Oto treść 
opowiadania:

W cudownej pięknej dci nie gór pensylwań­
skich, nad szumiącym potokiem, chciwy złota 
Amerykanin zabrał się do wydobywania z wnę- 
tiza ziemi „czarnych dyamentów". Maluteńaą 
pierwotnie kopalnię rozszerzał, wdzierał się co­
raz dalej i głębiej w wnętrzności ziemi przy 
pomocy robotników rnsy anglosaskiej i celtyckiej. 
Z chudego przedsiębiorcy wyrósł z biegiem lat

W miejsce ducha ojcowskiego, który wszech 
władnie panował w kopalniach za życia Ame­
rykanina rozpostarł -się 1 duch chciwości, wyzy­
sku, niedbałości o powodzenie i dobrobyt ro­
botników. Wszak są nimi jacyś tam „foreigners", 
nawpoł azire  hordy wschodnio-europejskie, któ­
re dla zdobycia marnegu dolara gotowe zyć jak 
ostatnie bydle, im dać tylko piwa i wódki o- 
bok kapiącej tłuszczem wieprzowiny, a będą za­
dowoleni. i i

Tak sądzą bezunszni urzędnicy chciwej dy­
widend kompanii. Niestety, po niewczasie zro­
zumiała wdowa po zmariym właścicielu, że źle 
zrobiła, odstąpiwszy kopalnie kompanii za licz­
ne miliony. Zło, które mimo v:oII wyrządziła 
roDotnikom, pozbaw; "jąc ich opieki ojcowskiej, 
postanowiła naprawić -

Dla uregulowania stosunków finansowych mu­
siała na pewien czas jeszcze zatrzymać się w 
Good Will, gdzie sama się urodziła, swe dzieci 
wychowała, tyle szczęścia doznała i wkcńcu 
musiała się iozstać na zawsze z ukochanym 
mężem.

Zatrzymawszy się, patrzała na te przeróżne 
i tak okropne zm.any, które kompania w Jcj 
byłych kopalniach podprowadzała. Zabolało ją 
serce, krwawy rumieniec oburzenia pokrył jej 
czoło.

Zam asl więc wybudować sobie wspanMy pa­
łac w dzielnicy milionerów w Nowym Jorku, 
zamieszkała na stałe w 3ood Will, ażeby nieść 
pumoc robotnikom słowiańskim.

W wiosce karpackiej wschodniej Galicji uj­
rzał światło dzienne, rósł. roz\ ijał się Józef Po­
lak. Wyrósłszy na silnego jak dąb młodzieńca, 
musiał opuścić chatę rodzinną, aby służyć ce­
sarzowi w konnic*. Pc trzech latach ciężkiej 
słntby, straciwszy najpiękniejszy czas w tyciu 
„dla dobra publicznego", powrócił do pieleszy 
rodzinnych, aby zamknąć oczy wycieńczonemu 
znojem życiowym ojcu. Odziedziczył po nim 
chatkę i trzy morgi ziemi. Jak tu gospodarzyć 
na roli, kiedy niema przy sobie nikogo, ktoby 
mn warzę ugotował, dbał o porządek w domu, 
ffdy on pracować będzie w roli? Wpadła mu 
w oczy krasnolica dziewczyna; nastąpiły zmó- 
winy, a po nich ślub.

Doszedł ćo odległej wioEki górskiej slach o 
sposobności zarabiania pieniędzy w dalekiej 
Ameryce. Wyjecuał Maciej, wyjechał Kuba, wy­

jechał Wojter, uyli tam kilka .at i powiocili 
„szczęśliwie" na zagon rodzinny, bo każdy przy­
wiózł z sobą tyle złota, że mógł dokupić do 3wej 
zagrody 5, 10, nawet £0 morgów. Józef patrzał 
na ten wzrost doD ytau iwych znajomych z za­
zdrością, nie zauważywszy wcale, że ten nie 
długi pobyt w ,n.meryce zrobił z nich dycha- 
wiccnych, przedwcześnie złamtnycn starców. "

Józek po naradzie z Magdą pojechał do Ame­
ryki i dostał się do Good Will. Dostał robotę 
w-kopalni jako pomocnik górnika, odnosząc 
w nieckach węgle do wózka. Był pilny, uważał 
bacznie, jak górnik wiercił dziurę w twardej 
skale węglowej, jak w k ładał w nią proch, jak 
lont podpalał, jak uciekał, by go rozsadzone 
głazy węglowe nie zabiły. Podpatrywał chytrze 
górnika, a równocześnie uwijał się przy łado 
waniu węgli do wózka, aby jam najwięcej tu 
robić.

Tak pracował rok, w wolnych chwilach tęsknie 
rozpamiętywając o żonio, dzieciach, gospodar­
stwie, które tn we wnętrza kopalni amerykań­
skiej każdym swym ruchem, każdą kroplą potn 
powiększa. Przy końca pierwszego roku pracy 
w jikie spotkało go szczęście, został samodziel­
nym górnikiem. Już miał się drugi rok ciężkiej 
pracy ku końcowi. Józef kupował ładunki do 
rozstrzeliwania 3kał, jak >i łomy . w składzie 
kompanii. I tym razem tak zrobił. Lont i ła­
dunki włożył dc zanadrza i spnścił się z inuy- 
m górnikami d oF kopalni. Wywiercił azinrę, 
wsadził w nią ładunek, podłożył lont i czeraprę- 
dzej odbiegł Czeka minutę, dwie, lecz proch 
nie wybucha. Idzie, Dy się przekonać, co się 
stało. Lont me zajął się. Podpala go po raz 
drugi, słyszy znany syk, odskakuje za filar 
i czeka, Czeta minutę, dwie, pięć, może dzie­
sięć, strzał nie rybneha. Zbliża się do lontu, 
by go usunąć i założyć inny, gdy naraz rozle­
ga się hnk...

zajęcia Danaaza nic ni9 widzi. Maca palcem po­
wieki. „Jezu najlitościwszy! Jam ślepy! Zamiast 
ócz mam w głowie dziury!" Ryknął, jak ranny 
zwierz, zachwiał się i upadł zemdlony na po­
dłogę. ' ' ■ ~

Pani z Good Will wytoczyła w jego imieniu 
kompan,i prov.es o odszkodowanio, ai6 przegra­
ła, gayż kompanii miała od Józefa dokument 
zrzeczeniu się odszkodowania.

Nadeszła gwiazdka. Pani z Good Wiel przy­
gotowała upominki dla ubogich w przytułku. 
Przyprowadzono także ślepego Józefa. Zbliżyła 
się do niego opiekunka biednych i wręczyła mu 
jakąć tarte. Zafrasowany, macał papier w ręku, 
nie wiedząc,' co z nim począć. Wteay zbliżył 
sie do niego ksiądz i przejrzawszy kaitę, o- 
świidczył mu, że pani, która zawsze 3 opiekuje 
się bitdnym., ze swego funduszu przeznacza mu 
1000 dolarów, dalej 10 dolarów miesięcznie, 
póki ma te 1000 dolarów nie przyniosą tyle 
procentu, żeby mógł z niego żyć Dez kłopotu. 
W  dodatku pokrywa za niego koszta cod róży, 
aby mógł opuścić krainę, w której tak straszne 
spotkało go nieszczęście, i udać się do żony 
i dzieci. •

Idą nieaoDitki armu rozproszonej o zmierz­
chu porannym ulicami olbrzymiego miasta. —  
A mieszkańcy, jak nie zauważyli tej armii, z 
obcycn przybyłej brzegów, tak też nie wid/ą 
jej niedobitków, które mają dziś wsiąść no 
otręt, aby powrócić do stron ojczystych. Idzif 
także, prowadzony za rękę, nasz dawny zaajo 
my, ślepy Józef Polak, ; wesoły mimo ślenoty 
Wszakże wraca do rodziny i ojczyzny.

Na powierzchni u wejścia do kopalni leży 
skrwawiony, mocno potłuczony spadającemi wę­
glami, okopcony na twarzy i ciele górnik. Po­
chyla się nad nim lekarz, obok niego stoi pani 
z Good Will w towarzystwie dozorczyń cho­
rych. —  „No i co, będzie żył?'1 —  pyta się 
drżącym giosem niewiasta. —  „Owszem żyć bę­
dzie —  odpo wiada iekarz —  lecz oczy mn wy­
paliło, stracił wzrok na za wsze'" Westchnęła 
ciężko niewiasta, otarła zwilżony łzą policzek i 
kazała włożyć okaleczonego do ambulansu, któ­
ry go zawiózł do lazaretu, założonego i utrzy­
mywanego jej kosztem.

Józef Polak przeleżał dłnaro w lazarecie. — 
Miał zaw3ze oczy zabandażowane i choć już 
mógł o własnych siłach chodzić po korytarzu, 
nie pozwolono mn zdjąć bandaża. Razu pewne 
go przyszedł do jego łóżka nizszy urzędnik kc- 
painiany w towarzystwie dwóch robotników. — 
Urzędnik słodko do niego przemawiał, klepiąc 
go po ramieniu. „How are you, poor fellow, my 
dear Joe?" Jeden z robofników prędko mn te 
słowa przetłomacaył na jego-język ojczy.ty, do; 
dając, że Dyli jaż kilkakrotnie u niego, lecz że 
leżał w malignie i że wskatek tego nie mogli 
mn wyrazić swego współczucia. Równocześnie 
zagadnął go drugi, żo urzędnik przyszedł, aby 
mu dać 1U0 dolarow odszkodowania od ompa- 
nii; z odbioru tych pieniędzy powinien pokwi­
tować. Józef uradowany dobrocią kompanii, zro 
bił przy dwóch świadkach krzyżj k obok swego 
nazwiska na papierze. Urzędnik zwinął papier 
i uśmiechnięty mrugnął na dwóch towarzyszą­
cych mu robotników. Odeszli. Biedny óozefio, 
czy ty wiesz, czegu się pozbawiłeś w chwili, 
gdyś połużył krzyżj k na papieize?

j . ..
Józef zupełnie wyzdrowiał. Mógł znowu silnie 

kroczyć, poanosić ciężary. W  końctr zdjęto mu 
także bandaż z oczu. Ale cóż to? Józef mimo

A wy anrani Am6iykanie, ktlrzy z gornycb 
pięter okrętu patrzycie na tych bojowników sło 
wiańskich, przybyłych do tego kraju, aby w 
krwawym znoju przysparzać wam majątków za 
łyżkę lichej strawy, cóż wj o nich myślicie? 
Czy są to naprawdę ci mniej pożądani obco­
krajowcy, o k ićijcn  zwłaszcza w ostatnim cza­
sie rozpisują się szowinistyczne pisma amery 
kańskie! — Wam kłania się służba ckrętowa, 
urzędnicy okrętowi oddają wam honory, a z ty­
mi tam na dole, w międzypokładzie obchodzą 
się jak z bydłem, chociaż to rzekome bydłe 
przynosi kompaniom niezmiernie większe korzy 
ści, niż wy, posuwający się po miękk?ch dywt 
nach bog&cze-dorobkiewicze...

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

Klemens D d m s k i
b. kupiec i obywatel m. Krakowa, uczest­
nik powstania z r. 1863/4, więzień stanu, 

uczestnik kampanii meksykańskiej,
przeżywszy lat 70, po długiej i ciężkiej cho­
robie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 27 lipca 1911 r.
Wyprowadzenie zwłok i  domu żałoby, 1. 7, 
w Rynku Kleparskim nastąpi w sobotę d. 
29 b m. c godzinie 8 rano do kościoła 
parafialnego św. Floryana, a pc odpraido- 
nem tamże Nabożeństwie, wprost nr miej­

sce wiecznegc spoczynku 
Na smutne te obrzędy stroskana rodzina 

zaprasza.

c

ZaztadArtTBt/oino-kjuaienl&TBki 
I budowlany

Józefa Kuleszy
4&yrMo*ii iBb. -- Ib w Kr.-ko- 

’!b, porii. .  ulelki wybór goto 
wyoLpownlkowipiak ivoa.gr*- 
B't i i iru  nru. Fodfcjmnje ii ; 
wykouanlagrobdweńw winie ci 
i na r^wlB o. Teleń-a 769. 
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Przy zakupnie należy żądać 
we własnym Interesie wy­
robów fabryki „Yistula", 
Kraków, Krowoderska 41.

%
Y I S T U L A "  %

Pierwsza fabryk? pudełek drewnianych
Spółka z ogr. odp.

u  Krakowie, ulica Krowoderska 1.41.

Tylko pudła opatrzone obok 
uwidocznionym znakiem 
ochronnym krajowym po­
chodzą z fabryki „Viutula“ 
jedynej w Galicyi, Kra­
ków, ul. Krowoderska 41.

ftę-<nowy znak,ochronitYj
poleca pudła na kapelusze i do podróżj 
lekkie, trwałe, nieprzemakalne, po naj 
niższych cenach. Przyjmuje naprawy pu 
deł. Piuro zamówień przy Krakowskiem 
Biurze Ogłoszeń, Fraków, Karmelicka 15, 
parter oficyny. Telef. 1040. 4219 17 O

SALON SZTU KI
w salach magazynu fortepianów firmy:

B. Gabryelska
lynek główny 35 (Srzyszto(ory).
Dzieła najwybitniejszych malarzy polskich,
Salon otwarty od godziny 9— 7 wieczór.

W niedzielę i święta zamknięty. 
3971 Wstęp bezpłatny. 6i o
Sprzedaż także na spłaty do 20 miesięcy.

Kuchnia Jarska „Przyroda^ 
u l. ś w . K r z y ż a  7 ( r ó g  .t f lk o ła j s k le j ) .  

DtM w  piąteL ob iad :
Zupa pomidorowa 20 h. Zupa z capuaty wło­
skiej 20 h. Soczewica z m0 iłem 20 h. Kala­
fiory z masłem 40 h. Fas>olka zielona ™r _po- 
trawin 30 h. Kapnatd faszerewara 30 b. Klu­
ski grysikowe 30 h. Pa3zteciki iankie i  na­
leśnik mi 30 h. Kotlety t grzybów z sałatą 
40 h Jaja sadzone z sosem koperkowym 4(' h, 

i rożki ruskie 30 h. Kasza ov  aaua 20 a. 
Haeek kruchy z poziomkami 40 h. Pierożki 
z ,otów] imi 30 h. Placek tatarczany z Bo­
kiem 30 h. Budyń czekoladowy 40 h. Kom­

pot 30 h.
Obiady t  3 dań po 50 nal. 178 2C O

Wuphnuisnko lwoWdkieg° wfiądu
11 J uIpUu u IIAu dla ociemniałych gra 
Aa fortepianie do tańca podczas zabaw 
w domach pmrathycfl. —  Adres: pp. 

jflfiko Grzegórzki L 10. 224 11 o

A R i r S T Y C Z H E
s k r o m n e  i w y t w o r n e

IMEBiOfMSIE

M i n t a  DunajtbKkleso 7. ,
226 17 0

Z  drnkarni LitetKfcie] *  Krakowie, ul. Jagiellonek# 10-
d S

Konrad Ściborowski
K raków , Floryańska 13 , obok S kórczew sk iego  &  P olak iew icza

m^azyn nowości i s tro p  damskich
poif 1 wieiki wybó.

bluzek, haluk, uzlafroazków, kosty„mków, spoaniczęk, żebotów, boa 
strusich, kołnierzyków damskich, woalek, pasmanteryi, tiulów, gaz, 

torebek skórzanych i pompadurek etc. etc. *335 43 o

Po cenach umiarkowanych.:

[ • U l [•111 r * i t l M l i i l i

Zakład pogrzebowy ; Coneordia“

PlK Szcnpiti L Z (tai iłasnj). -  Telifoo Ci 331.
M M  podejmuje zij urządzę i  pogrzebowych, or iprowadzan a zwłoi ze r-.t-  itklo

: kiłjów _ap .: kk-. 11 173 O
\ Krakowla Jedyny, który paztada własny Tyrób trumien.

dobrze urządzony, z wyrobioną dubrą 
firmą. Wiadomość: J. K. poste restante 
Kraków. 44S2 t s

1 »
z pokojem do śniadań (ń la Hawełka), 
prowadzony przez fachowca, pod fi)mą

Jad tf. Szypulski
= „Pod Palmą44 w Abbacyf

poleca się P. T Gościom Obsługa pol­
ska. Towar doborowy Udziela infor- 
macyj co do mieszkań z utrzymaniem 
i bez. 4302 le o Ł

! '
Założony w r. m a

su nmiiu
Kraków, uL Rakowicka 7, tal 462.

wykonuje grouowoel pomniki, lak w miojSbu jak 
ni prowluoyi, oraz poleca wielki wybói pumai- 
ków gotowych żołądkowca, maimoiu f granitu

161 95 30C '

Akademik
zdolny korepetytor, przygotowjie do e 
gzaminów, popraw ak. Zgłoszenia przyj 
mu je p. Piotrowiczowa, Kraków, Rąiuy 
wieka 13. . 243 i o

In s p iiiy e n t Mm
z kilkuletnią praktyką budowlaną i biurową 
poszukuje zaję‘ A  zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
przez grzeczność: Michalski, św. Jana 26. — 

5954 1 2  i - ' F

K r a w U r > 3 y r r . Ę
damską i ^'elizoę nową przyjmuje i sa­
ma wykonuje niedrogo. Wiktorya Pod- 
bielska, ulica Karmelicka 14, prawj 
parter, oficyna „ 233 11 o

W ie lka  sucha p iw r.ica
na owoce do wynajęcia przy ni św.
Jana 2€ 238 4 5

K siąik i n a  la to
wysyła w praktycznych, specyaluych skrzynkach

w Krakowie, ni. św* Jap a  L 4 -.
Wyuane świeżo katalogi zawierają ostatnie nowości polskie, Dan- 
enskie, niemieckie i angieissie. . Katalog ogólny 1‘30 K, beletry­
styczny 1 K, naukowy 60 h. wraz z przesyłką. ił» 21 ab o

\ Eząaca drou tfo i i *  K . Górski '


